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POZNAĆ 
NDIANKĘ 
PO 
KAPELUSZU 


Kobiety na wielkim targu w 
Cusco (dawna stolica impe- 
rium Inków) po kapeluszach 
można poznać z jakich okolic 
przybyły. Na targu jest wszys- 
tko, od tranzystorów do egzo- 
tycznych owoców mango i a- 


vocado. Szczególnie piękne 
są tam również ozdoby ze 
srebra, 


O modzie kapeluszowej w 
Peru piszemy na str. 5. 
Zdjęcie: Maciej Kuczyński 


WIOSNA 
W PEŁNI! 


Foto: CAF 


„| 
JIMI 


LULU 


KNYSZYN (HSł). Przy Harcerskim 
Klubie Wiedzy Społeczno-Politycznej 
w Knyszynie, pow. Mońki działa ak- 
tywnie 
Teatrów Faktu Politycznego. Tema- 


jeden z niewielu w Polsce 


tem dawanych przezeń przedstawień 


sq zazwyczaj ważne wydarzenia 
światowe i ich rocznice. Inscenizacje 
opracowywane sq przez Radę Klubu, 
która rozdziela także role między 


stałych i dochodzących jego człon- 


łda pomy 


ASZ ZASTĘP. uczestniczył już w 
N>-" roku w NAl-u i za 

najważniejsze zadanie w cza- 
sie tegorocznych wakacji postawi- 
łyśmy sobie przyciągnięcie do wspól- 
nej procy te koleżanki, które do har- 
cerstwa-nie należą. 

Nasza gmina jest terenem wybit- 
nie rolniczym, z tą własnie specyfi- 
ką musi być też związana nasza wo- 
kacyjna działalność. Część z nas bę- 
dzie opiekowała się małymi dziećmi. 


WIAT 
jaALGODYCH 


Nr 60 


ków. Zazwyczaj jeden z punktów 
programu stanowi poezja i piosenka 
związana z aktualnym problemem. 
Pod koniec spektaklu aktorzy i wi- 
dzowie (zasiadający na co dzień w 
jednej ławce szkolnej) biorą udział 
w dyskusji o formie i treści przedsta- 
Faktu Poli- 


przygotowuje 


wienia. Ostatnio Teatr 
tycznego w Knyszynie 
program „Wyzwolenie Ojczyzny”. 


Wiesław Zajkowski 


część będzie pomagoła w 
głównie ludziom 


polu, 
starszym i samot- 
nym, którzy nie zawsze sami mogą 
sobie dać radę. Zorganizujemy rów- 
nież operację „Czerwony kur”, bar- 
dzo nam się ona podobała w latach 
ubiegłych, a poza tym jest bardzo 
pożyteczna. 


Alina Harasimowicz 
zastępowa „Zośki i Parasola'* 
z Bierzwnika 


20 MAJA 1975R 


HONDURAS (PAP). Szczęśli- 
wie zakończyła się trzydniowa o- 
dyseja na wodach Pacyfiku mlo- 
dego mieszkańca tego kraju — 
Santosa Alfaro Reyesa. W mar- 
cu br., kiedy pływal on na dętce 
samochodowej przy brzegu w o- 
kolicach miejscowości Cadeno, 
prądy morskie oraz silne pory- 
wy wiatru zepchnęły go na peł- 


Niezwykła przygoda 
na Pacyfiku 


GZŁOWIEK 


KTÓREGO 
URATOWAŁY 
DELFINY 


ne morze. Przyjaciele, korzystając 
1 motorówki, rychło podjęli jego 
poszukiwania, ale zakończyły się 
one niepowodzeniem. Uznano 
więc, że Reyes bądź to utonql, 


bądź też zginął zaatakowany 
przez licznie grosujące w tych 
okolicach rekiny. Prawda byla 


jednak inna: Reyes, wystawiony 
na działanie ostrych promieni 
tropikalnego słońca, bez poły- 
wienia i wody pitnej, przer trzy 
kolejne dni „żeglował”* coraz da- 
lej w gląb Pacyfiku. Ratunek 
przyszedl zupelnie nieoczekiwa- 
nie. Oto w pewnym momencie 
pojawilo się w pobliżu stado 
delfinów... i ssaki zaczęły syste- 
matycznie popychać dętkę, na 
której znajdował się Reyes, w 
kierunku brzegu! W ten sposób 
kompletnie już wyczerpany chło- 
pak — cały czas  „holowany” 
przez nie odstępujące go delfi- 
ny — wylądował u wybrzeży sq* 
siedniej Nikaragui. (bis) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


OPOLE (PAP). W dniach 26 


br 
skie 
dob. 
wybi 
ka 


piosenkarzy 


CENA 1,50 ZŁ 


OPOLSKI 
FESTIWAL 


zapowiada się 
CIEKAWIE 


26— 
odbędzie się XIII Krajowy 
j Piosenki w Opolu. Bę 
nie jak w ubiegłym roku — wielk 
iegający poza granice amfiteatru 
się tu krajowa czołówka piosenkore% 
oroz znan 


mniej wykonaw 


cy reprezentujący środowiska st 
związkowe oraz „Estradę” z różny 
wództw 

Wśród atrakcyjnych imprez 
cych będzie m. in Ma 
i „Polska poezja śpiewana 
rozpocz festiwalu jest 
czasu, modernizuje się już zaple 
teatru. (bis) 
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Pań 


SOW 
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zc 
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mo 


stroje 


AŻDY MALUCH 
BDAROWANY 


IPIANY (HSI). Wych 


stwowego Przedszkola 


mogą uskarżać się na br 


ania ze strony swoich starszych ka 


)w. Od dłuższego już czasu harce 


aminnego Związku Drużyn otaczaj: 


opieką składając wizyty i reperując 


sute zabawki, Ostatnio troskliwi har- 
ze zrobili 30 wiatraczków, i tyleż sa- 
laleczek, dla których uszyli także 


Radość maluchów była ogromne 


(ws) * 


Dzis przedstawiamy: 


Francuskie Terytorium 
Mfarów i Isów 


Jeśli spełni się zapowiedź pre- 
1ydenta Egiptu Anwara Sadata i 
5 czerwca br. Kanal Sueski x0- 
stanie oddany do użytku, to dla 
mieszkańców  Diibuti nastanie 
wielki dzień. To portowe miasto 
leży nad cieśniną Bab-el-Man- 
deb, przer którą wiedzie szlak x 
Kanału Sueskiego i Morra Czer- 
wonego na Ocean Indyjski. Przed 
ośmiu laty, tj. przed agresją izra- 
elską i zablokowaniem kanalu, 
Diibuti było dużym portem przyj- 
mującym rocznie do 3000 stat- 
ków, konkurującym nawet z Ade- 
nem. Po czerwcowej agresji irra- 
elskiej miasto to, stolica Francu- 
skiego Terytorium Afarów i Isów 
(FTAI) straciło znaczenie, stając 
się lokalnym portem o małym 
znaczeniu. 

FTAI (dawna nazwa  Somali 
Francuskie) jest krajem na pól- 
nocy górzystym, w poludniowej 
części wyżynnym. Klimat mą su- 
chy i gorący. Mało jest rzek, któ- 
re występują najczęściej serono- 
wo, stąd też uprawa roli możli- 
wa jest tylko na wybrzeżu. Lud- 
ność szuka swej życiowej szansy 
przede wszystkim w Diibuti, któ- 
re skupia prawie polowę miesz- 
kańców całego kraju — tj. 65 
tys. Tu pracuje niewielki, spo- 
iywczy przemysł przetwórczy, su- 
siarnie i palarnie kawy, tu jest 
duży port i lotnisko. Tu jest rów- 
nież baza francuskiej floty wo- 
jennej. - 

Po 100 latach panowania na 
tym terytorium, Francja pod na- 
ciskiem ONZ, a takie pod wpły- 
wem burzliwych demonstracji 
jakie miały miejsce w 1967 r. w 
Diibuti, przeprowadziła referen- 
dum, w którym mieszkańcy So- 
mali wypowiedzieli się — jak po- 
informowano — 1a rachowaniem 
iwiąqzków z Francją. Rzqd fran- 
cuski zmienił status nowego tery- 
torium, które oprócz nowej nar- 
wy, otrzymało dość szerokie u- 
prawnienia. 


Obecnie władzę administracyj- 
ną sprawuje Rada Rządowa, 
której przewodniczący Ali Afer 
Bourhan, wyłanianą przez 40-oso- 
bową lzbę Deputowanych, wy- 
bieraną w wyborach powszech- 
nych. Rząd francuski reprezentu- 
je gubernator, posiadający duże 
uprawnienia. FTA! jest reprezen- 
towana w obu irbach francu- 
skiego Zgromadienia Narodowe- 


go. 
A mieszkańcy Diibuti liczą dni 
do 5 crerwca kiedy znów prier 


port w Diibuti zaczną pływać 
statki 1 całego świata. Otwiera 
się dla nich szansa na większe 
zarobki. (bz) 


W dniu 12 maja br 4 
obradowało w Warsza: | 
wie XVII plenarne posie- | 
dzenie Komitetu Cen- 
tralnego Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotni- 
czej poświęcone mi.in. 
omówieniu _ kierunków | 
dalszego doskonalenia | 
funkcjonowania władz i 
administracji terenowej. 
W uchwale plenum czy- 
tamy: „Koncepcja dal- 
szego doskonalenia sy- | 
stemu zarządzania, 
wprowadzenie dwustop- 
niowej organizacji wła- 
dzy i administracji tere- 
nowej oraz nowego po- 
działu terytorialnego 
kraju — stanowią dalszy 
istotny krok, logicznie 
powiązany z poprzednio | 
dokonanymi zmianami | 
na rzecz unowocześnie- 
nia organizacji życia 
społecznego, sprzyjający 
realizacji nowych, wyż- 
szych jakościowo zadań 
budownictwa socjali- 
stycznego, które nakre- | 
ślił VII Zjazd PZPR”. | 


dolinie rzeki Bzury, | 
i jej dopływów leży | 
Łowickie. Krajobraz | 


tu równinny, typowo  mazo- 


dwa powody: pierwszy z nich p 
to fakt uznania jej za wzor- 
| cową — mającą służyć przy- 
kładem innym; drugi 


terenowej, 


wyni- mieszkańców. 


1. 


zbyt mocne organy 
kim nie zawsze wygodne dla 


władze w sprawach podatków, 


"SWIA r 1945 


IEJO(U 


jest gminą wzorcową? Wio- 


władzy | 


i 


.GZŁOWIEK 


1 ona w starym zbyt ciasnym na 
| jej potrzeby budynku, przy 
ctyniło slę do podwyższenia 
pozlomu nauczania. Nie koj 
| dą 1 dawnych Jedenostu szkół 
| polnoklasowych stać bylo na 
| wlaściwą obsadę nauczyciel 
| ską. Brak było nauczycieli spa 
| cjalistów, a 


bywało I tok 

ła w Jednej klasie  inajdo 

| walło slę zaledwie dwoje ct 
| troje uczniów Obecnie na 
| taranie gminy obok Sikoly 
| Zbiorerej działa piąć  urkól 
filialnych, pelnaklasowych | 
| cztery szkoły 1 klasami od 


| pierwszej do ctwartej Ucz 
niowle klas przeniesionych do 
Bielawy, dowożeni sa codzien 
nie autokarami (PK5 I POR) 
Marzeniem władz gminnych 
jest zbudowanie nowego gma 
chu dla szkoły. Pieniadze na 
wet by się znalazly, ale brak 
jest wykonawców. Prowadzą 
ne obecnie budowy: nowego 
budynku Urzędu Gminnego. 
Ośrodka Zdrowia m Sobocia | 
Domu Nauczyciela musiano 
powierzyć w drodze prietorgu 
prywatnym wykonawcom. Ma 
terenie gminy buduje się spo 
ro, a jeszcze ombitniej 
plany Zbudowany będzie 
pawilon administracyjno-haa- 
dlowy G$, powstaje Pria 
twórnia Olejku Miętowego 
posterunek gminny MO, wie 
le inwestuje się w miejsco 
wych PGR. Oczywiście 


e sq 


bu 


dują również rolnicy Indywi 
dualni i to w zokresie i tem 
pie dotychczas nie spotyka 
nym 

„Najgorzej u nas jest 1 
kulturą" — mówi sakratori 


Urzędu Gminnego. Ale 


toroż 


"ok. 600 


wiecki urozmaicony gdzienie- 
gdzie kępami z brzeziny czy 
olszyny i pękatymi przydroż- 


nymi wierzbami. Setki lat 
ludzkiej działalności  rolni- 
czej, pozbawiły. Łowickie 


szaty leśnej, ocalały jedynie 
niewielkie, jak zabytek  mi- 
nionych lat, skrawki sosnowych 
losów. Ziemia Łowicka jest 
średnio urodzajna, choć zda- 
rzają się i piaski, na których 
niewiele wyrasta. 

Około 16 tys. hektarów tej 
obejmuje . zasięgiem 
swej władzy Urząd Gminny w 
Bielawach. Rejon ten podzie- 
lony na 39 sołectw, zamiesz- 
kuje 9.270 osób. Ich głównym 
źródłem utrzymania jest pra- 
ca we własnych gospodar- 
stwach, których jest 2204; 
osób pracuje w 
trzech PGR-ach, jednej Spół- 
dzielni Produkcyjnej oraz w 
instytucjach działających na 


ziemi, 


ka z istnienia na jej terenie 
jednego z najlepszych w 
Polsce gospodarstw rybac- 
kich — PGR Psary zajmują- 
cego się hodowlą karpia, oraz 
Państwowej Stadniny  Ko- 
ni w Walewicach. Stadnina 
może nie jest najsłynniejsza w 
kraju, ale któż nie słyszał 0 
niegdysiejszej mieszkance 
pałacu w Walewicach  słyn- 
nej z piękności, której nie 
zdołał się oprzeć sam Napo- 
leon, cesarz Francuzów, pani 


Marii Walewskiej z domu 
Łączyńskiej. Pałac  klasycy- 
styczny zbudowany przez 


szambelana królewskiego 
Anastazego Walewskiego w 
1783 r. jest utrzymywany w 
pięknym stanie i wraz z par- 
kiem stanowi obiekt godny o- 
bejrzenia. Jest również w 
gminie bielawskiej osada, a 
niegdys miosteczko, słynne 
z wyprawy pana Babinicza do 
Częstochowy, a nazywa się 
ono Sobota. Do Piqtku stad 
oczywiście niedaleko, ale leży 
on już w Łęczyckiem. 


DO STYCZNIA 1973 ROKU 


„dtzn. do chwili powołania 
urzędów gminnych, działały, 
jak wiadomo, gromadzkie ra- 


obowiązkowych dostaw czy u- 
stalania wart przeciwpożaro- 
wych we wsiach, w 
dziedzinach niewiele miały do 
powiedzenia. Wynikała stąd 
konieczność częstych  wyjaz- 
dów obywateli do powiatu. 
Reorganizacja władzy  tere- 
nowej, powołanie urzędów 
gminnych, oraz  przekaza- 
nie im wielu — dawniej po- 
wiatowych  — uprawnień, 
znacznie uprościło i ułatwiło 
życie mieszkańcom wsi. Prze- 


kazywanie tych uprawnień 
trwa nadal. Dzis rolnik może 
załatwić w gminie prawie 


wszystkie swoje sprawy. Tu 
otrzymuje zezwolenie na za- 
kup czy sprzedaż ziemi, na 
budowę domu, tu  wyrobia 
dowód osobisty, zgłasza w 
Urzędzie Stanu Cywilnego 
urodziny i zgony, tu bierze 
slub. Fakt, że wszystkie in- 
stytucje działają w tych sa- 
mych granicach terytorialnych 
daje szanse prawidłowej, sko- 
ordynowanej działalności dla 
dobra 
Obecnie już żadna z instytu- 
cji nie „wystaje” poza gra- 
nice gminy. 

Jakie są tego efekty i dla- 
czego właśnie gmina Biela- 
wy, kierowana przez naczelni- 
ka Kazimierza 


mieszkańców gminy. 


gmina Bielawy osiągnęła, nie- 
notowane dotychczas wyniki 
w zbiorach czterech zbóż — 
średnio ponad 31 q z ha. Wy- 
konano także ponad 200 proc. 
planu skupu ziemniaków. Ta- 
kie wyniki można było osiąg- 
nąć tylko dzięki wspólnemu 


wysiłkowi wszystkich  miesz- 
kańców gminy i mądremu, 
świetnie zorganizowanemu 


działaniu gminnej służby rol- 


nej oraz koordynacji proc w 
czasie akcji żniwnej. Nie 
wiem, ile kilometrów  prze- 


jeżdził swą Syrenką naczelnik 
gminy. ile przeprowadził roz- 
mów telefonicznych, ale wy- 
niki świadczą o tym, że była 
to działalność ze wszech 
miar udana. Przyczyniły się 
do tego również organizo- 
wane narody koordynacyjne, 
w których brali udział szefo- 
wie wszystkich instytucji dzia- 
łających na terenie gminy. 


POWOŁANIE GMINNEJ 
SZKOŁY ZBIORCZEJ 

W BIELAWACH 
lrudności 


„«.mimo wynika- 


ż Mdr: ź dodaje: „Coś jednak w tej 
a przede wszyst- domo, że żniwa w ubiegłym ZP , 
roku odbywały się w warun- dziedzini zdołaliśmy osiqg- 
Kompetentne kach niezwykle ciężkich. U- nąć, a to przede wszystkim 
stawiczne deszcze, rozmiękłe dzięki crynom  spolecinym. 
grunty, bardzo utrudniały Każdy mieszkaniec gminy wy- 
pracę rolnikom. A jednak z 
innych właśnie w tym trudnym roku kazal się w roku ubiegłym 


pracą społeczną o wartośc 
ponad 1000 zi. Zbudowaliśmy 

iejski Dom Kultury w Wali- 
szewie, Domu Ludowy w Ga- 
ju, tylko w samej „stolicy 
gminy” — Bielawaoch jakoś 
nie moiemy dorobić się ©o- 
środka kultury. Ale uważali- 
śmy, ie ważniejsze bylo od- 
danie obywatelom przedszko- 
la i innych ważnych obiektów. 
| na kulturę przyjdzie u nas 
dotychczaso 


we osiągnięcia, nie ta 


czas”. Sumując 


no przecież powołanej 


cia gminy. można z 
pewnością stwierdzic, 
ten nie jest odległy 


jakim kierowano się. powołu 


jąc gminy, a można go naj- 
wszystko na 
obywatela o 


krócej określić 
miejscu — dla 
czywiście, jest w  Bielawach 
realizowany ku zadowoleniu 


wszystkich. 


JERZY KOWALKOWSKI 


terenie gminy takich, jak: 
Gminna Spółdzielnia, filia 
Banku Spółdzielczego, szkol- 
nictwo, poczta czy wreszcie 
Urzad Gminny. 

Czym wyróżnia się gmina 
bielawska? Sq co najmniej | 


dy narodowe. Nie były to na- 


Libersklego, 


jących z faktu, że mieści się 


Zdjęcie: CAF 


| NAFTA CIĄGLE 
RZĄDZI ŚWIATEM 


Z PIĘCIU ŹRÓDEŁ ENERGII 
KORZYSTA SWIAT. SĄ TO: ROPA 
NAFTOWA, WĘGIEL, GAZ ZIEM- 
NY, SIŁA WODNA 1 ENERGIA 
JĄDROWA. ROLĘ NAJWAŻNIEJ- 
SZĄ SPEŁNIA OBECNIE NAFTA. 
ONA PANUJE NAD CYWILIZA- 
CJĄ XX WIEKU, CHOĆ JUŻ W LA- 
TACH PIĘCDZIESIĄTYCH ZAPO- 
WIADANO JEJ DETRONIZACJĘ 
NA KORZYŚĆ ENERGII JĄDRO- 
WEJ. 

Okazało się jednak, że prognozy te 
nie spełniły się. Siłownie jądrowe 


jeszcze przez kilka lat będą dostar- 
czały energii dużo droższej, niż elek- 
trownie opalane węglem, lub produk- 
tami uzyskanymi z ropy naftowej, a 
także nie staną się konkurencją dla 
elektrowni wodnych, choć koszt bu- 
dowy tych ostatnich jest wysoki. Do- 
piero rok 1985 ma stać się tym prze- 
łomowym — rokiem zwycięstwa 
energii jądrowej! Tymczasem zrobił 
ogromną karierę energetyczną, jesz- 
cze przed 20 laty lekceważony, gaz 
ziemny. Jest to nie tylko nośnik ene- 
rgii, ale surowiec chemiczny. 


Ludzkość, jeśli chce dalej konty- 
nuować rewolucję naukowo-tech- 
niczną, musi nie tylko rozwijać po- 
szukiwania i eksploatację znanych 
surowców energetycznych, ale też 
zdecydowanie rozglądać się za nowy- 
mi źródłami energii. Tak też i czyni. 
Trwają już od dawna doświadczenia 
z wykorzystaniem energii słonecznej, 
przewiduje się, że eksploatacja łup- 
ków bitumicznych może także pomóc 
zaspokojeniu głodu energetycznego. 


DALEJ JEDNAK NAFTA JEST 
PODSTAWOWYM TOWAREM HAN- 
DLU ŚWIATOWEGO. OD NIEJ ZA- 
LEŻY EKONOMIKA I SIŁA KAŻ- 
DEGO PAŃSTWA. Nawet złoto nie 
wywołuje takich namiętności, takiej 
walki jak nafta. W latach dwudzies- 
tych 80 proc. światowego wydobycia 
ropy naftowej dawały obydwie Ame- 
ryki. Z upływem lat sytuacja zaczę- 


ła się zmieniać. Potentatem nafto- 
wym stawał się Bliski Wschód i Af- 
ryka. Dziś już można stwierdzić, że 
walka Arabów z zachodnimi mono- 
polami o swoją naftę zakończyła się 
sukcesem. Zmieniła ona właścicieli; 
ceny dyktują obecnie te państwa, na 
terenie których ona się znajduje. Nie 
można już dziś zdobywać źródeł naf- 
ty siłą. Nie wojna decyduje kto 
będzie właścicielem paliwa przysz- 
łości — gazu ziemnego. Tylko współ- 
praca międzynarodowa może dopo- 
móc w prawidłowym operowaniu 
światowym bilansem paliw, Temu 
właśnie problemowi była poświęcona 
konferencja w Tokio w dniach 12—13 
maja br. 

40 lat, może 50, nikt tego nie wie, 
będzie jeszcze panować ropa naftowa, 
jako podstawowe źródło eqergii. Być 
może odkryje się gdzieś na kuli ziem- 
skięj nowe zasoby, które przedłużą 
ten okres o kilka czy kilkanaście lat. 


Ale co dalej? Jest jeszcze węgiel i 
długie lata on także będzie żródłem 
*nergii. Gaz ziemny, energia jądro- 
wa, słoneczna... wszystko to na pew- 
no tak, następcy 
ropy ciągle nie widać. A może...? 
Po niewielkich przeróbkach 
chanicznych współczesne 
silniki spalinowe mogą zużytkowywać 
wodór jako paliwo, z przy 
spalaniu nie wystąpią szkodliwe spa- 
liny. Przystosowanie silników do wo- 
doru może dwukrotnie zwiększyć za- 
sięg lotu odrzutowca. Również samo- 
chody osobowe będą mogły być na- 
pędzane Najbliższe lata 
wyjaśnią ten problem. Na razie jed- 
nak ciągle nafta decyduje o losach 
współczesnego świata. 


ale prawdziwego 


me- 
wszystkie 


tym, że 


wodorem. 


JERZY KOWALKOWSKI 


Tekst i zdjęcia 


Ewa Kłosiewicz 


by dojść pieszo, trzeba 

dwudziestu minut, góra 

pół godziny. Zależy to je- 
szcze od tego, kto gdzie miesz- 
ka. Rowerem można dojechać 
w ciągu pięciu, dziesięciu minut. 
W zależności od tego jak się 
mocno naciska na pedały, Tyle 
czasu zajmuje pionierom z miej- 
scowości Hradek u Rokiczan dro- 
ga na zbiórkę. 


Ale nawet ci, którzy nie po- 
siadają rowerów, nie narzekają. 
Choć bowiem szczep ich działa 
— normalnie jak wszystkie inne 
— przy szkole, to „co pionier- 
skie” odbywa się zawsze w le- 
sie. Ściślej mówiąc — w ich 


własnej „pionierskiej chatce”, 
stojącej na skraju lasu, mniej 
więcej dwa do trzech kilome- 
trów od miasteczka. ż 
Chatkę budowali sami pionie- 
rzy, No, może tak niezupełnie 
sami, bo z pomocą instrukto- 
rów szczepu, rekrutujących się 
w liczbie aż trzydziestu ośmiu z 
miejscowych zakładów, Żelezarni 
Bila Cerkiew. Oni wystarali się 
o części starego baraku, załat- 
wili inne potrzebne materiały i 
fachowo pokierowali pracą. 
Chatka nie przypomina jednak 
baraku, raczej leśną stanicę tu- 
rystyczną. Są w niej dwie izby 
do zajęć; większa pomieścić mo- 


ie całą drużynę, mniejsza na- 
daje się świetnie na zbiórki za- 
stępów. Jest też miejsce do prze- 
chowywania sprzętu obozowego, 
turystycznego, sportowego. 


Chatka — to jednak tylko re- 
zerwa na wypadek deszczu. 
Wielką „pionierską izbą” jest 
właściwie cały okoliczny las. Dziś 
właśnie odbywa się kilka zbiórek 
zastępów chłopców. Jak widać 
na zdjęciach — króluje tu sport: 
łucznictwo, piłka ręczna, wyścigi 
sztafet rozgrywane między dwo- 
ma zastępami. Któryś z zastę- 
pów wrócił z lasu i czeka oż 
się zwolni boisko do piłki ręcz- 
nej. | tak tu bywa co dzień. 


Specjalnością szczepu pionier- 
skiego z Hrodka jest tzw. „pio- 
nierska ścieżka odwagi”. Jest to 
program zawodów obejmujących 
dyscypliny sportowo-obronne, 
rozgrywanych na szczeblu szkol- 
nym. powiatowym, wojewódzkim 
i krajowym. Trochę podobnych 
do naszych harcerskich manew- 
rów techniczno-obronnych. Może 
tylko mniej w nich konkurencji 
technicznych, a więcej zwiqza- 
nych z atletyką terenową i o- 
rientacją w terenie. Na tej 
„ścieżce'* młodzi hradczanie na- 
leżą do najlepszych w całych 
Czechach. 


Reporterzy 
„Świata Młodych” 


NA START! 


Witam Was! 


Tym razam podmmowonie poprzedniego 1adania 
lecenia 1a jadnym romacham” 

Mustę powiedzieć, ia | tym razem nie towiodłem są na Wos 
Prrysilo bardzo wiele listów, tym razem głównie od reporterów 
znajdujących się już na mojaj liście, Bardzo się 1 lego cieszą 
gdył tnacty to, łe wokół „Świata Młodych” rośnie grono ludn, 
którzy być mołe rostąpią kiedyś nos 

Polecenia pod hasłem „LUDZIE” udało się nad wyra. Już w 
dzisiejstym numaria mołecia priecrytoć piermiią tr korespon 
deneji pa 

Po przajczeniu wsrystkich fistów postanowilem prryjąć do 
grona raporierów następująca nowa osoby 

54. Miroslaw Onouiko, Poznań 

55. Bożana Toporak, Kostomioty 


| nowe po 


A teroz odpowiedź kilku moim korespondentom. Miacierpl 
wicie się — i słusznie — że wielu z Wos nie otrzymało do tej po 
ry obieconej odrnoki. Już wkrótca bądą mógł spelnić swoją 
obietnicę, ponieważ spółdrielnia wykonująca znacrki.mo je 
nam wkrótce przysłoć. Możecie być pewni, że ja na swojej VŁ 
cie skrupulatnie odnotowuję kto, ile reportaży wydrukował 

tym, którym się to należy, wyślę również odznaką swsbrną 


Uwogal A teraz kolejna radanie pod haslam: 


HOBBY 


Bordzo wielu ludzi kolekcjonuje znaczki lub zbiera etykietk 
zapałczane. Jest to hobby dosyć popularne I dlotego dla re- 
portera niezbyt już ciekowe. Sq jednak „koniki” niszwykłe, ma- 
lo znane, nieczęsto spotykane, zajmujące się nieroz sprawo 
mi unikalnymi. | o takie hobby mi chodzi. Nie musi to być tyl- 
ko zbieractwo. Potraktujmy nasze howo szerzej i przedsłowmy 
ludzi, któczy w czosie wolnym od pracy lub nauki zojmują sę 
czymś interssującym, pouczojącym. Co to jestł Dlaciego spra- 
wia im satysfokcjęł Co przez to pragną osiągnąć? 


UWAGA! Bohaterami Waszych reportaży mogą być koledzy, 
rodzice, Wy somi, a tokże osoby, które dopiero poznacie. Cza- 
su jest niewiele. Na korespondencje czekam do 1 czerwca br. 


Pisząc do mnie umieszczajcie na kopercie hasło: „LIGA- 
HOBBY". 
Pozdrawiam Was serdecznie 
Szef i Reporterów 
WOJCIECH  PIELECKI 


NE NIE TYLKO 


CZŁOWIEK MA DUSZĘ 


Jednym z nielicznych w kraju artystów-lutników jest pon 
Eugeniusz Srola z Kielc 


— Jeszcze jako młody chlopiec — opowiada — będąc kiedy: 
w warsztacie stolarskim, stałem się świadkiem pewnej sceny 
Jakiś muzyk, nie mając innej możliwości naprawy swych skrzy- 
piec, przyniósł je do stolarza, który potroktowoł je bezceremo 
nialnie skleiwszy tok jak zwykły kawalek drewna. Żal mi się 
wtedy zrobiło tego delikatnego instrumentu i postanowiłem zo- 
stać lutnikiem 


— Jak do tego doszlo? 


ik po 
iorskie 


— Skrzypiec się nie buduje, o rzeźbi, więc kożdy 
winien mieć nie tylko zdolności muzyczne, a 
Jako absolwent zamojskiego liceum plastycznego znałem już 
sztukę obróbki drewna, z czasem nauczyłem się też groć na tym 
pięknym instrumencie 


— Diiś w pana warsztacie jest duio instrumentów; czekają 
na naprawę lub skorygowanie błędów. Na czym to polegał 


- Każdy kawałek drewna ma odrębne właściwości | dlate 
go nie spotyka się skrzypiec identycznych. Dlatego też każda 
naprawa lub skorygowanie błędu powinno być wykonane prze 
zawodowego lutnika, gdyż w innym wypadku może nastąpie wy 
poczenie dźwięku skrzypiec 


— Wreszcie sprawa duszy... Co to jest „dusza” w skrzypcach 


— Jest to sosnowy kołeczek, kształtem przypo 
rosa. Kołeczek ów wsuwa się przez wycię 
wnętrza skrzypiec i ustawia tak, aby końcam 
spód i wierzch instrumentu. Podczas 
strojoją się za pomocą duszy z drganiami spodu i 
słyszymy piękny i czysty ton skrzypiec. Bez duszy skrzypce brzmią 
glucho i martwo lub jak kto woli — bezdusznie 


jy drgonia wie 
w ten sposób 


— Czy uwaia się pan za artystę? 


— Odpowiem pytaniem na pytanie. Aby wypowiedź ortystycz 
na skrzypiec byla pełna, potrzebne jest współdziałanie trzech 
artystów; kompozytora, lutnika i skrzypka. Czy mam rację? 


— Dziękuję 1a rozmowę, iycząc panu rbudowanio jeszcze 


wielu wspanialych instrumentów. 


Rozmawiał: MIROSŁAW ONOSZKO 


N ależy do tej drużyny 28 
chłopaków. | to nie byle 

jakichi Bo i Antek-Wyna- 
lazca, Krzysiek-Gawędziarz, Ma- 
ciek — najlepszy sportowiec w 
całym mieście i Olek-Samary- 
tanin (nazwano go tak, bo zaw- 
sze pierwszy spieszył z pomoca 
słabszym i pokrzywdzonym). Do- 
wodzi nimi — jak to w drużynach 
bywa — drużynowy, na co dzień 
pan od fizyki — co już zdarza się 
rzadziej. A jeszcze rzadziej się 
zdarza, by drużynowy miał przy- 
domek „Pan Hilary”, A to dlate- 
go, że jak w tym wierszu Brzech- 
wy — roztargniony fizyk wiecznie 
czegoś szuka. To długopisu, to 
okularów... Tak się już w szkole 
utarło, że po każdej lekcji od- 
nosi się „Panu Hilaremu'' jego 
zguby. 


PIERWSZE STARCIE 


Pewnego dnia „Pan Hilary” zapo- 
wiedział klasówkę. Zadania nie były 
najłatwiejsze, więc wiele osób roz- 
paczliwie myślało o jakimś chwilo- 
wym katakliźmie, który uniemożliwi 
dwójkowy pogrom. Niestety, nic ta- 
kiego się nie stało. Ale za to po 
dzwonku „Pan Hilary'* wyszedł i... 
zapomniał zabrać klasówki, W klasie 
rozgorzała dyskusja. Odnieść je fizy- 
kowi, czy zostawić? Olek-Samaryta- 


nin zaczął je zbierać, ale Krzysiek 
i inni zaczęli krzyczeć. 

— Ty lizusie! Chcesz żebyśmy ober- 
wali dwóje! Zaczekaj, niech każdy 
sprawdzi i poprawi zadania! 

Tak się stało. Ale kiedy na następ- 
nej lekcji „Pan Hilary" oddał im za- 
dania, chwaląc że nie było ani jednej 
dwói, klasie zrobiło się nijako. To w 
końcu nie to samo, co indywidualne 
ściąganie! 

Zaraz potem była zbiórka drużyny 
i Olek zaproponował, aby teraz opo- 
wiedzieć o wszystkim drużynowemu 
— „Panu Hilaremu". Wybuchła wte- 
dy ogromna kłótnia. 

— Jestem harcerzem — krzyczał 
Darek — ale jestem też uczniem i nie 
znoszę fizyki! 

— Ja mam już jedną dwóję i ta 
trójka mnie uratowała. Jesteś taki 
mądry, bo dla ciebie to pestka — iry- 
tował się Maciek. 

Kiedy urządzili głosowanie okazało 
się, że piętnastu jest przeciwko po- 
wiedzeniu prawdy, a trzynastu — za. 
Większość głosów zadecydowała 
i sprawa z czasem poszła w zapom- 
nienie, ale właśnie wtedy zarysował 
się pierwszy podział pomiędzy pięt- 
nastką, a trzynastką, 


ROZŁAM 


W drużynie są trzy zastępy — „Wi- 
kingowie”, „Kosmonauci* i „Wiśla- 
nie"*. Początkowo wszystko grało. 
Rzadko zdarzało się, aby na zbiór- 
kach kogoś brakowało. Właściwie, 
tak naprawdę, to o tym, co będą ro- 
bili — decydowali sami. Na radach 


DRUŻYNA 


PANA 
HILAREGO 


drużyny drużynowy zazwyczaj szukał 
kartki z przygotowanymi zadaniami 
i... nigdy nie mógł jej znaleźć. Krótko 
więc opowiadał o tych najważniej- 
szych, o których nie sposób było za- 
pomnieć, a resztę wymyślali oni. 


— No, nie chłopaki! Macie znako- 
mite pomysły! — chwalił druh. — Ja 
bym nigdy na taki pomysł nie wpadł! 

Wymyślili więc „Harcerski zwiad”. 
Odszukali ludzi, którzy przeżyli coś 
ciekawego, zapomnianych bohaterów. 
Później była akcja  „Niedostrzegal- 
nych* (aby było inaczej niż w telewi- 
zji). Starali się pomagać starszym, sa- 
motnym ludziom. Nawet pieczęć so- 
bie zrobili, z dużą literą „N'”. Urzą- 
dzili też kiedyś wielkie podchody 
z tropieniem i mnóstwem niespodzia- 
nek. Udały się znakomicie! Ale od 
tych podchodów zaczęło się psuć w 
drużynie na dobre. Coraz częściej sły- 
chać było wybrzydzania któregoś 
z piętnastki. ć 


— Dosyć mam „Niedostrzegal- 
nych*!' Dosyć mam gawęd! Takie 
podchody to jest coś! W końcu po 
lekcjach trzeba się rozruszać. 


Coraz częściej zdarzało się, że na 
zbiórki zjawiało się zaledwie kilku 
„Wikingów”, „Kosmonautów” czy 
„Wiślan”. Za to, gdy szykowała się 
dobra zabawa, ognisko czy podchody, 
drużyna stawiała się w komplecie. 
Drużynowy zwołał nawet specjalną 
zbiórkę, ale zakończyła się ona zno- 
wu wielką kłótnią. Oczywiście cho- 
dziło o program zbiórek. Trzynastka 
Olka-Samarytanina chciała wyko- 
nywać jakieś niebanalne zadania, na- 
tomiast piętnastka, na czele z Mać- 


kiem, chciała się na zbiórkach po 
prostu dobrze bawić. 


KONKURENCJA 


Tak się zlożyło, że w tym czasie 
przyszedł do szkoły nowy nauczy- 
ciel wychowania — fizycznego, 
Powstało w szkole koło sportowe, 
Teraz piętnastkę Maćka można 
bylo codziennie spotkać na boi- 
sku. Wymyślali rozgrywki w piłkę 
nożną, w koszykówkę, siatkówkę, 
ringo, organizowali zawody lek- 
koatletyczne. Zasłynęli w całej 
szkole jako spece od sportu, 
zbiórkach prawie zapomnieli 
| chociaż w dalszym ciągu ofi- 
cjalnie istnieją trzy zastępy, to 
właściwie nastąpił podział na 
dwie drużyny — trzynastkę Olka 
i piętnastkę Maćka. „Pan Hila- 
ry" bezradnie rozkłada ręce. 

— To wszystko wina sportu! 
Gdyby w szkole nie było koła 
sportowego, wtedy na pewno nie 
nastąpiłby rozłam i cała  dru- 


żyna przychodziłaby na zbiórki. 
CZY NA PEWNO! 
ELŻBIETA JEDLIŃSKA 


N ASZ ZASTĘP zoplanował sobie 


na te wakacje dużo wyci 

i biwaków. Biwakować bęgisk 
my nad Narwią, a spać będziemy w 
szałasie, gdył namiotu nie posiądo 
my. $zalas budujemy z golęzj Naj 
pierw wbijamy w ziemię 4 kołki, wier; 
chołki tych kołków lączymy ze sobą 
drążkami. Do tych drążków przybija- 
my na wierzchu równolegle deski (al 
bo gałęzie) i dopiero na to kladziemy 
ałązie z brzozy, olchy, wierzby itp 
7 boków tak samo. Gdy mamy już 
gotowy szałas, wtedy urządzamy 


Giełda pomysłów 
„LATO CZEKA” 


NIE MA 


JAK 
WŁASNY 
SZAŁAS! 


wnętrze czyli szykujemy spanie. Przy 
nosimy siano lub suche liście, kla 
dziemy na to koc i poduszka gotowo 
przykrywamy się również kocami. Za 
zwyczaj po zjedzeniu kolacyjnych 
pieczonych ziemniaków gdy kladzie 
my się spać, to przed zaśnięciem 
opowiadamy sobie bajki i kawaly 
a jak ktoś jest bardziej odwożny, to 
nowet o „strochach”. Kto się bol 
oczywiście naciąga koc na głowę 

zasypia. 


Tokich biwaków  chciałybyśmy u 
rządzić co najmniej kilko. Wycieczek 
będzie oczywiście więcej — będziemy 
bowić się w podchody, będziemy ob 
serwować ptaki i zwierzęta leśne 
będziemy grać w kometkę (nasz za 
stęp otrzymał ją jako nagrodę w te 
gorocznym Tumnieju Wiedzy) i piłkę 
Poza tym będziemy pomogać stor 
szym ludziom przy żniwach i zwózce 
siana. Wydaje nam się, że to będą 
udane wakacje. 


Elibieta Świerczewska 
1 zastępu „Porasol'* w Grondach 


[2 C — węaieu 
© P — FrosróR 


$ 0 — TLEN 


A NASZE POLA wy- 
siewamy co roku ponad 
milion ton nawozów 
azotowych. Rolnicy chwytają 
się także i innych sposobów, 
by wzbogacić glebę w ten 
cenny składnik. Np. rozległe 
pola łubinu stanowią nie tylko 
paszę. Na korzeniach tych ro- 
ślin widać brązowe brodawki. 
Wytwarzają je bakterie wiążą 
ce azot 1 powietrza. Jesieniq, 
worane w glebę korzenie łu- 
binu zastąpią 1 powodzeniem 


sztuczny nawóz. 


Czy w przyszłości będzie 


można :zrerygnować 1 nawo- 
ienia gleby związkami azotu? 
Chyba tak, lecz zupełnie nowe 
rozwiązanie stworzą nie nau- 
kowcy-rolnicy ale uczeni ge- 
netycy, którzy wnikają 
głębiej w tajniki dziedziczno- 
skomplikowane me- 


coraz 


ści. Jej 
chanizmy sq wspólne dla ca- 
łego świata istot żywych. 


Zaczyna się 
od chromosomów 


Nie można ich dostrzec gołym o- 
kiem, gdyż spoczywają w jądrze ko- 
mórki tworząc splątany kłębek. Ujaw- 


niają się dopiero podczas podziału 


komórki, gdy zanika blona jej jądra. 


Pod mikroskopem w powiększeniu 
tysiąca rózy, oglądam komórkę faso- 
li dzielącą się na dwie nowe. Na jej 
równiku ustawiły się pałeczki powią- 
zane w pary. To właśnie chromoso- 


my. Jest ich 22 pary — po jednym 
chromosomie z każdej pary otrzyma 
każda z powstających komórek. 


Pies ma we wszystkich swoich ko- 
mórkach po 78 chromosomów. Czło- 
wiek mniej, bo tylko 46, (po połowie 
otrzymał od każdego 1 rodziców). 
To właśnie one kierują procesem 
dziedziczenia, przenosząc cechy ro- 
dziców na dzieci. Wystarczy, że czlo- 
wiek ma o jeden chromosom za du- 
io a już powstaje ciężka anomalia 
zwana mongolizmem. Dotknięte nią 
dziecko ma niskie czoło, skośne oczy 
i azjatyckie rysy twarzy. Rozwija się 
powoli i nigdy nie osiągnie normal- 
nego wzrostu. Jest przy tym poważnie 
upośledzone umysłowo. 


Z jakiej substancji chemicznej zbu- 
dowane sq chromosomy?  Najważ- 
niejszym ich składnikiem, nośnikiem 
dziedziczności jest kwas dezoksyry- 
bonukleinowy, zwany w skrócie DNA. 


Jako cząsteczka jest prawdziwym 
kolosem w porównaniu z cząstecz- 
kami innych związków. Choć składa 


się z atomów lekkich pierwiastków 
(tlenu, wodoru, węgla, azotu, fosfo- 
ru), najmniejsza ze znanych cząste- 
czek DNA jest ponad 4 mln razy 
cięższa od cząsteczki tlenu! A zda- 
rzają się cząsteczki DNA o dziesię- 
ciokrotnie większym ciężarze l 
Czqsteczkę DNA oglądać można 


pod mikroskopem elektronowym. Wi- 
dzimy wówczas nić o grubości 20 A 
(angstremów). 1 A — to milionowa 
część milimetra, 


Wewnętrzna budowa tego skom- 
plikowanego związku chemicznego 
przez dluższy czas pozostawała ta- 
jemnicq. Rozszyfrowali ją dopiero 
"dwaj uczeni amerykańscy Watson i 
Crick, używając do badań promieni 
rentgena. Okazało się, że cząsteczka 
składa się z dwóch nici spiralnie 
skręconych wokół wspólnej osi. Polą- 
czone sq one za pośrednictwem czte- 
rech zasad (związków chemicznych), 
które — wchodząc w skład DNA — 
jak szczeble łączą obie nici. Tak po- 
wstaje struktura chemiczna przypomi- 
nająca skręconq drabinkę ze sznurka 
(patrz rys.) 


DNA, choć zbudowany na tej sa- 
mej zasadzie, jest odmienny w kai- 
dnym żywym organiźmie. Ta różno- 
rodność wynika 1 rozmaitego usta- 
wienia i różnego udziału procento- 
wego czterech zasad wiążących nici 
kwasu dezoksyrybonukleinowego. 
Teoretycznie może istnieć 10%7 (ie- 
dynka 1 87 zerami) rodzajów DNA| 
Tyle, ile ziaren piasku na pustynil 
Niewyobrażalna jest zmienność 


świata żywego. To dlatego nie ma 
na świecie dwóch identycznych orga- 
nizmów. 

Co ciekawsze związek ten potrafi 
sam się odtwarzać. Szczeble spirali 
pękają i każda nić dobudowuje so- 
bie drugą, identyczną. Tak 1 jednej 


cząsteczki powstają dwie. Dzięki te- 
mu, mimo że w rozwijającym się or- 
ganiimie odbywa się wiele podzia- 
lów komórek, ilość DNA nie zmniej- 
sza się w nich wcale. Jest to waru- 
nek prawidlowego funkcjonowania 
iywej istoty, Kwas deroksyrybonuklei- 
nowy zawiera bowiem szyfr zwany 
kodem genetycrnym. Składają się 
nań chemiczne informacje dotyczące 
tysięcy reakcji zachodzących w ko- 
mórkach, 


Pożyteczna bakteria 


Możemy sobie wyobrazić, ie cala 
substancja będąca podlożem dzie- 
dziczności czyli DNA składa się z se- 
tek tysięcy „paciorków rormieszczo- 
nych w określonym porządku, Każdy 
z nich zwany genem warunkuje po- 
wstanie jakiejś określonej cechy np. 


takiego, a nie innego koloru oczu, 
właściwego skladu hemoglobiny 
(barwnika czerwonych krwinek) itp. 


Co się stanie, gdy na przykład gen 
odpowiedzialny za hemoglobinę ule- 
gnie nagłej zmianie czyli mutacji? 
Cząsteczki hemoglobiny będq wów- 
<1os zbudowane inaczej, nowet sa- 


Jak widać na zdjęciu nie wyszły 1 


i warkocze. 


mody nie tylko cylindry, ale 


POZNAĆ INDIANKĘ 
PO KAPELUSZU 


AMSKA MODA w Peru nakazuje 
D noszenie kapeluszy, które w Eu- 

ropie XIX wieku były wyłącznie 
męskim nakryciem głowy. | tak po ka- 
peluszach można poznać z jakich oko- 
lic pochodzi Indianka. Meloniki i cylin- 
dry Indianek z Peru nie zmieniły kształ- 
tów, zmieniają się jedynie kolory. Kobie- 
ty w okolicach jeziora Titicaca noszą 
brązowe meloniki, w rejonie Huancoyo 
powszechne są białe cylindry odświeża- 
ne domowym sposobem przy pomocy... 
kredy albo pasty do zębów, tak jak my 
to czynimy z naszymi  tenisówkami. W 
górach w okolicy Tarmy zachowały 
damski fason kapelusze wg mody fran- 
cuskiej sprzed lat kilkudziesięciu. Sq to 
białe toczki z czarnym denkiem. W ka- 
peluszach Indianki chodzą na targ, 


w święta i na różne niepowszednie oka- 
zje, zdejmują go jedynie przy pracy, 
Ciekowe, że moda noszenia męskich 
kapeluszy z Europy XIX wieku, przetrwa- 
ła jedynie u kobiet, mężczyźni w Peru 
noszą zwykłe kapelusze wg mody wspól- 
czesnej. Za to przędą wełnę lam, która 
to czynność u nas uznana jest wyłącznie 
za damską. Tymczasem w Peru można 
spotkać mężczyzn, którzy nawet w pod- 
róży, w drodze do odległego miasteczka 
idąc przędą, zręcznie używając w tym 
celu jedynie palców. Z taką robótką po- 
jawiają się również i w miejscach pu- 
blicznych. Wszystko okazuje się umowne, 
co kraj to obyczaj. O damskiej modzie 
w Peru opowiedział nam i udostępnił 
zdjęcia znany nam pisarz Maciej Ku- 
czyński. Zdjęcia:Maciej Kuczyński 


EE 


1 


spotkanie towarzyskie 
czarno-białe toczki). 


Damskie 
świadczą 


ej 


kobiet z okolicy Tarmy (o 


wę! 


czym 


Gadka gadkq, ale mężczyzna czasu nie traci i przędzie wełnę 
przy każdej okazji. 


cz 


me krwinki zmieniq ksztalt z kuliste- 
Powstaje wtedy 
są mapy ludzkich genów. Na początek 


go na sierpowaty. h 
choroba zwana anemiq. Mutacje 


zaiwyciaj niekorzystne dla organii- 
mu, choć takie właśnie im ludzkość 


1awdzięcza... geniusry. 


Nie wiemy jeszcze ile człowiek ma 
genów; w jakiej kolejności sq one 


rozmieszczone w łańcuchach DNA. 
Nieprędko chyba uczeni sporządzą 


zajęli się więc prostymi przedstawi- 
cielami świata żywego. Najwdzięcz- 
niejszym obiektem badań okazala się 
bakteria zwana pałeczką okrężnicy. 
Ten mikroskopijny „królik doświad- 


GENETYCZNEJ: 


czt AED A 


Takie chromosomy ma każda dziewczyna, mężczyzna natomiost posiada 
w swoim komplecie tylko jeden odmienny chromosom (zwany chromosomem 
Y) i an to właśnie decyduje o odmienności plci. 


cralny" żyje w przewodzie pokarmo- 
wym człowieka, nie wyrządzając 
szkody swojemu żywicielowi. 


We wnętrzu każdej z tych bakte- 
rii znależć można kuliste cząsteczki 
DNA określone przez genetyków ja- 
ko plazmidy. One to właśnie umożli- 
wiły rozwój nowej dziedziny badań 
iwanej inżynierią genetyczną. Oka- 
iało się, że plarmidy można „kroić” 
na mniejsze odcinki przy pomocy 
specjalnych enzymów. Te kawalki 
DNA mają lepkie końce, dlatego la- 
two przyczepić do nich fragmenty ob- 
cego kwasu deroksyrybonukleinowe- 
go pochodzące nawet z innych orga- 
nirmów np. z wirusów wywolujących 
raka. Taki grożny, bo wzbogacony o 
geny rakotwórcze DNA szybko ror- 
mnażia się w komórce. Co by więc 
bylo, gdyby bakterie wymknęły się z 
laboratorium? Epidemia raka mogła- 
by wyludnić miasto równie skutecz- 
nie jak niegdyś dżuma. 


Genetycy w porę zorientowali się 
jak bardzo niebezpieczne sq ich ba- 
dania. W lipcu ub. roku 11  wybit- 
nych uczonych — a wśród nich lau- 
reat nagrody Nobla James Watson 
— ogłosiło apel, w którym zwrócili się 
do badaczy, by zaprzestali 
dzić prace w dziedzinie inżynierii ge- 
netycznej do czasu zwolania między- 
narodowej konferencji genetyków. 


prowa- 


Odbyła się ona w lutym br. w Ka- 
lifornii. Uczestniczył w niej takie 
polski genetyk, prof. dr Waclaw Ga- 
jewski. Postanowiono, że od tej pory 
będą używane urządzenia z1aberpie- 
czające, takie jak filtry bakteryjne, 
specjalna odzież ochronna itp. A sa- 
me badania przeprowadzać się bę- 
dzie w hermetycznych kabinach pod 
obniżonym ciśnieniem. Idzie o to, by 
bakterie niosqce grożne geny, 1osta- 


ły tak osłabione, aby nie mogły żyć 
poza laboratorium. 


Prac w tej dziedzinie nie można 
jednak zaniechać. Badania nad wi- 
rusami wywołującymi raka pozwolą 
wykryć geny, powodujące nienormal- 
ny, gwałtowny rozrost chorej tkanki. 
Dopiero unieszkodliwiając geny od- 
powiedzialne 1a rozwój choroby mo- 
iemy skutecznie zwalczyć raka. 


Nowe perspektywy otwierają się 
przed hodowcami roślin. Już dziś pa- 
leczka okrężnicy potrafi wiązać azot 
1 powietrza, tok jak bakteria aroto- 
wa. Uczeni wyodrębnili bowiem ze- 
spół genów, który kieruje procesem 
przyswajania azotu atmosferycznego 
i przyłączyli go do DNA paleczki 
okrężnicy. Jeśli te same geny uda się 
„wszczepić” DNA roślin uprawnych 
obejdą się one bez naworów aroto- 
wychl 


Wszystko wskazuje na to, 
że w przyszłości uda się łączyć 
fragmenty DNA pochodzące z 
różnych gatunków zwierząt i 
roślin. Człowiek, zacznie kie- 
rować rozwojem świata ży- 
wego. Będzie tworzył nowe ga- 
tunki roślin i zwierząt. Obej- 
mie kontrolę nad rozwojem 
całej ludzkości. Możliwość in- 
gerencji w proces dziedzicze - 
nia pozwoli pozbyć się cięi- 
kich, nieuleczalnych dziś cho- 
rób dziedzicznych. A także u- 
doskonalić cały nasz gatunek. 
Jednakże sterowanie rozwo- 
jem człowieka może przynieść 
takie niepożądane, wręcz od- 
wrotne skutki do zamierzo- 
nych. Ale to już zupełnie inny 
problem. 


MARIA WRÓBLEWSKA 


DZIĘKUJEMY 
I GRATULUJEMY! 


£ okazji 50-lecia powstania na 
«rej drużyny cheamy 1a pośred- 
nietwem „Świata Mlodych”* zło: 
tyć na rąca dh hm Romano Po 
toka gratulacje i życzenia dal- 
srych sukcesów w pracy harcer 
skiej Chcemy, żaby ten list był 
wyroram podziękowania ta ud, 
jaki druh włożył w swej 12-letniej 
ptacy drużynowego w kantalto 
wanie | rotwijanie harcerstwo 


2 Drużyna Harcerry 

im, T, Kościuszki 

prty Sole Podst ńr 1 
w Kościonia 


ZWIERZENIA 
LICEALISTKI 


W ubiegłym roku podjęłam de- 
cytiję dalszego uczenio się w H- 
ceum ogólnoksztolcącym. Sama 
do dziś nie wiem, co mną pokie- 
rowolo w wyborie tej właśnie, o 
nie innej szkoły. feroz ten wybór 
mam pota sobą, jednak trudno 
mi odpowiedzieć na pytanie czy 
był on właściwy. „Stkoła moich 
marzeń” okazało się w rzeczywi- 
stości zupelnie inno. Myilołom, ie 
wystarczy uczyć się systematycz= 
nie, by nie mieć żodnych klopo- 
tów. Tymczasem tu trzeba samo- 
dzielnie, logicznie myśleć. Dosta- 
łam kilka dwój. To był dla mnie 
strumień lodowatej wodyl Niercz 
płakałam, zwłaszcza gdy nie do- 
ceniano moich dobrych chęci. To 
był początek. Teroz jest już ma- 
czej, lepiej, ale musiałam prze- 
stać „bujoć w oblokoch”, zejść 
na ziemię. Teror moi młodsi ko- 
ledzy decydują o swej przyszłości. 
Tym. którzy wybrali biceum ogól- 
noksztołcące rodzę, by przemy- 
śleli tę decyzję, bo poziom nau- 
czania jest tam wysoki. A jok 
okropne jest życie usłone niepo- 
wodzeniami, zwłaszcza tam, gdzie 
chce się osiągnąć dobre wyniki 


Grażyna 


Dorota Augustyn (lot 13), uł. 
Polna 13/8, (9-240 Kcymia — 
kocha wiaty. Chce nawiązać 
kontakt listowny polegający na 
wymianie kwiatów rasuszonych 
| kwiatów na widokówkach. 


KTO DO NAS NAPISZE? 


Niedawno w naszym liceum 
powstała drużyna HSPS. Naszo 
piątka tworzy jeden z zastępów. 
Stowiamy pierwsze kroki w dzia- 
łalności harcerskiej i dłotego 
chcielibyśmy nawiązać korespon 
dencję z innym, bardziej już do- 
świadczonym, zastępem. Liczymy. 
ie koledzy radziliby nam listow 
nie i pomagali w noszych kłopo- 
tach 

Beata Tomalkiewicz 
ul. Energetyków 
59-920 Bogatynia 


1077, 


WĘDRUJEMY 


W naszej szkole powstał Ze- 
spół Miłośników Turystyki. Pod 
nadzorem naszej pani orgonizu 
Jemy wyprawy, opracowujemy tro- 
sy turystyczne. Bardzo chcieli 
byśmy nawiqzać kontakt z mło- 
dzieżą o podobnych zainiereso- 
wanioch. 

Wiesława Kucia, 
ul. Łanowa 25 
32-050 Skawina 


Dla „Samotnego 
Bialego Żagla” 1 Krakowa nade- 
saly listy, Czekamy na wiadomość, 
gdzie je przekazać. 


R 


ludzi myślących 
TADEUSZ ŁOMNICKI 


ZWIGIDDLBIOR 


Odtwórca 


roku 1955 wszedł na ekra- 
Ww film Andrzeja Wajdy pt. 

„Pokolenie”. fragment 
-scenopisu tego filmu o grupie mło- 
dzieży z warszawskiej Woli — konspi- 
ratoroch walczących z hitlerowskim 
okupantem: 

DOROTA: Jutro spotkamy się w 
cegielni ... To jest znak rozpoznaw- 
cry. Hasło: „Czy to pon sprzedaje 
pierze? — tak, to ja sprzedaję pie- 
rzelf" Pryjdą tam nowi chlopcy. 
Obejmiesz dowództwo plutonu! 

STACH: Naprawdę? Dorota... 

DOROTA: Dziwny z ciebie chlo- 
pak. Towarzysze mówią, żeś odwai- 
ny, a równocześnie taki 1 ciebie dzie- 
ciuch! 

(Śmieje się). 

(Zbliżenie Doroty, potem zbliżenie 
Stacha). 

STACH: Jaki ja tam odważny? Bo- 
ję się! Bardzo się boję. Jak pomy- 
ślę, ie i ja kulę połknę, zanim to 
wszystko się skończy i niczego nie 
doczekam... i dlatego, że jak mnie 
1abiją, to ja ciebie nigdy nie zoba- 
czę. 

(Zbliżenie: Dorota kładzie głowę 
Stacha na swoim ramieniu). 

Rolę Stacha grał Tadeusz Łomnic- 
ki, a scena, w której czeka koło ce- 


gielni na hasło, jest jednym z naj- 


bardziej wzruszających fragmentów 
filmu. Chłopak siedzi na jakimś ka- 
mieniu. Jest zgnębiony i pozornie 


bezrodny. Dorotę w nocy aresztowo- 
no. A jednak kiedy słyszy umówione 
zdanie, podnosi głowę i mówi prawie 
przez łzy: — Tak, to ja sprzedaję pie- 
rze. Wie przecież, że musi walczyć 
dalej. 

Rola Stacha nie była debiutem fil- 
mowym Tadeusza Łomnickiego. Grał 
przedtem w kiłku innych filmach, m. 
in. w „Piqtce z ulicy Barskiej”. Do- 
piero jednak w „Pokoleniu* doszły 
do głosu  charakterystyczne cechy 
młodego aktora — skupienie, pro- 
stota, powściągliwość. Była ta rola 
zapowiedzią wielu następnych, coraz 
dojrzalszych, pełniejszych. 

Przygotowywał je zawsze bardzo 
staronnie dbając i o gest, i o mimi- 
kę, i o każde słowo. Bo stworzyć fil- 
mową postać to sprawić — jak mówi 
Tadeusz Łomnicki — „by to, co zmy- 
ślone, stało się prawdziwe”. A więc 
trzeba nie tyłko dokładnie sobie wy- 
obrazić, kim się ma być, ale kon- 
sekwentnie dbać o każdy szczegół, 
drobiazg, ruch. Z tych własnie zhar- 
monizowanych drobiazgów, ruchów, 
spojrzeń składa się filmowy obraz 
postaci. 


i tacy, 


DY 16 LAT TEMU 
organizowali | Rajd 
Świętokrzyski nie 
mieli w tej dziedzinie żad- 
nego doświadczenia. Byli 
którzy nie bardzo 


Różni są bohaterowie, których 
przyszło grać Tadeuszowi Łomnickie- 
mu. W filmie „Zamach” jest jednym 
1 uczestników akcji przeciwko katowi 
Warszawy Kutscherze, Idzie naprze- 
ciw niebezpieczeństwu tak jak jego 
koledzy. W filmie „Potem nastąpi ci- 
sza” to już człowiek dojrzały — do- 
wódca. Kreowane przez niego posta- 
cie jak np. były partyzant-kierowca 1 
„Bazy ludzi umarłych, który nie mo- 
że znaleźć sobie miejsca w trudnych 
powajennych latach, czy Bazyli — le- 
karz — amator jazzu z „Niewinnych 
czarodziejów”, choć tak bardzo od- 
mienne, mają dzięki grze Tadeusza 
Łomnickiego jedną wspólną cechę. 
Sq to ludzie myślący. Wszystko, co 
mówią i robiq, jest glęboko prze- 
analizowane przez aktora. Dlatego 
nie tyłko chętnie się te postacie o- 
gląda, ale wierzy w ich istnienie. 

Do najciekawszych, myślących bo- 
haterów stworzonych przez Tadeusza 
Łomnickiego należy Jan z” filmu 
„Pierwszy dzień wolności”. Razem 
z nim przeżywamy konflikt człowie- 
ka, który musi dokonać wyboru mię- 
dzy solidarnością z kolegami, a wła- 
snym sumieniem. 

Tadeusz Łomnicki jest również zna- 
komitym aktorem teatralnym. Zna go 
warszawska publiczność z repertuaru 
klasycznego — dramatów Słowackie- 
go, Szekspira, komedii Fredry i wielu 
sztuk pisarzy rosyjskich (Czechow, 
Gogol, Ostrowski). 

Dla całej Polski, a szczególnie dla 
widowni młodzieżowej Tadeusz Łom- 
nicki to jednak pan Wołodyjowski. W 
czasie realizacji filmów opartych na 
Sienkiewiczowskiej trylogii wiele się 
mówiło o tym, ile wysiłku musiał wło- 
żyć aktor w opanowanie jazdy kon- 
nej i szermierki, jak bezbłędnie opa- 
nował te umiejętności. Ale przecież 
„mały rycerz to nie tylko mistrz sza- 
bli. To człowiek swojej epoki, boha- 
ter obdarzony przez Sienkiewicza 
szczególną sympatiq, Niepozorny, a 
jakże prawy, jak mężny. A przy tym 
i trochę naiwny, i zabawny z*tym 
swoim wąsikiem. 

Stworzyć bohatera historycznego 
znanego z literatury, do którego widz 
ma osobisty stosunek, zanim przyj- 


nych w Polsce, 


słowacji. 


dzie do kina, to bardzo trudne zada* 
nie. „Szukałem go — opowiada aktor 
— w epoce, Jej klimacie... obyczajo- 
wości, języku, charakterze. Pełna po- 
stać wymagała odnalezienia w niej 
tego, co historyczne, stylowe, wpisane 
niejako w wiek XVII — ( tego, co w 
niej indywidualne,  slenkiewiczow- 
skie, Próbowalem odtworzyć obraz 
czasu, w którym upływało życie moje- 
go bohatera. Jeździłem do Wilano- 
wa... Stawalem przed konterfektami 
rówieśników pana Michała, brałem 
do ręki ciężkie szable...” 

| tak powstał pan Michal ze swo- 
im pełnym bólu i godności „nic to”. 

Tadeusz Łomnicki skończył szkołę 
teatralną przy Teatrze Starym w 
Krakowie. Nauczono go tam tak pra- 
cować nad rolą, jak pianista pracu- 
je nad trudnym technicznie koncer- 
tem. Próbować, poprawiać, i jeszcze 
raz poprawiać. Wpojono też szacu- 
nek dla tekstu, dla słowa. Nie bez 


jest to aktor, który wstrząsnąłby na- 
mi nawet wówczas, gdyby dano mu 
do odczytonia stronę gozetową z 
drobnymi ogłoszeniami, Słowa są dla 
niego tym, czym być powinny: krwią, 
żółcią, tajemnicą. 


2 jntensywnq pracą na scenie, 
przed kamerami filmowymi I telewi- 
zyjnymi (widzieliśmy go ostatnio w 
„Poplele | diamencie” oraz jako Je- 
gora Bułyczowa) godzi Tadeusz Łom- 
nicki od pięciu lat funkcję rektora 
Państwowej Wyższej Szkoły Teatral- 
nej w Warszawie. Przekazuje mlodym 
swoje doświadczenie tłumacząc, że 
w zawodzie aktora bardzo ważne jest 
sprawne władanie glosem, gestem, 
opanowanie tzw. środków aktorskich, 
bardzo cenna jest emocja, przeły- 
wanie roli, ale najważniejszę jest 
myślenie o człowieku, którego ma się 


1agrać. 
KALINA GAWĘCKA 


później stał się jedną z naj- 
większych imprez turystycz- 


akces zgłosiły nawet grupy 
pionierów NRD i Czecho- 


Całą aferę rozpętała  Ja- 


goda. Ni mniej ni więcej 
tylko postanowiła sprezento- 
wać swojej mamie na Dzień 
Matki... małego pieska. Na- 
wet ma już kandydata na 
ten upominek, jednemu chło- 
pakowi, który był z nami w 
ubiegłym roku na obozie 
harcerskim urodziły się szcze- 


niaki. Śliczne, fakt! Nawet 
nie szkodzi, że odrobinę 
„fiedorasowane”. Takie pu- 
szyste, okrąglutkie,  laciote. 


Sikają co trzy minuty i ro- 
bią malutkie kałuże. Byłys- 
my tam z Jaogodą i wpadłyś- 
my w autentyczny zachwyt. 
Problem polega na tym, że 
mama Jagody to chyba w 
zachwyt nie wpadnie. 
Jagoda morzy o psie od 
wieków. | nic. Nie chcą jej 
kupić. Teroz jest okazja, więc 
sobie wymyśliła, że dobrze 
wychowany człowiek nie wy- 
grymaszao nad prezentem, 
który od kogos otrzymał. De- 
mokratyczny savoir-vivre wy- 
maga, żeby wydawać okrzyki 
zachwytu nad każdym  upo- 
minkiem, nawet jeśli niezbyt 
jest on gustowny. Obawiam 
się jednak, że mama Jago- 
dy nie będzie na tyle „do- 


brze wychowana” Bożena 
powiedziało, że ze strony 
Jogody byłby to po prostu 


podstęp i zwyczajna nieucz- 
ciwość. No, i od tego rozpo- 
częła się cała ofera. Ja teraz 
aferą nazywam taką bardziej 
ożywioną dyskusję, podoba 
mi się to slowo. 

Pies psem, w końcu Ja- 
goda to sobie i tak po swo- 
jemu rozegra, i swoje za 
pomysl oberwie, ale cala 


sprawa jest szersza. Dzień 
Matki, to święto nie byle ja- 
kie, i okazało się, że więk- 
szość z nas zastanawia się 
jakby je niebanalnie uczcić. 
Kwiaty? To za proste! Laur- 
ka? To dobre dla maluchów! 
Więc co? Pies?! 

My tak na temat tego psa 
chichotałyśmy, ale jak dosz- 
ło co do czego, to Hanka 
zwierzyła się, że ma już 
dawno zokupione dla swej 
mamy 3 motki. puszystej włó. 
czki. Dowcip polega na tym, 
że na drutach lubi robie 
Hanka, o nie jej mama. Bo- 
żena ma zamiar kupić swojej 
mamie jakąś przebojową 
płytę — tylko, że płyty zbie- 
ra Bożena, o nie jej mama. 
Ja chciałam podarować swo- 
jej mamie kolorowe flamas- 
try. Wydawało mi się, że to 
pomysł super — teraz zaczy- 
nam mieć wątpliwości. Na 
razie jeszcze niewielkie, ale 
rosną mi z godziny na go- 
dzinę. 

Tym bardziej, że jestem po 
tej naszej dyskusji. Czy pre- 
zent powinien się podobać 
ofiarodawcy czy otrzymujące- 
mu? Nie wiem, zdania były 
podzielone. Właściwie to jest 
bezsensowne, aby tylko ofia- 
rodawcy, najważniejszy jest 
solenizant. Z drugiej strony 
nie jest najprzyjemniej da- 
wać coś, co mnie samej się 
nie podoba. Najlepiej by by- 
ło, gdyby oba warunki były 
spelnione. Ale jak to zro- 
bić, oby mama Jagody za- 
chwyciło się malutkim sika- 
jącym co trzy minuty pies- 
kiem? 

MAGDA 


ŚCIEZKAMI 


wierzyli w powodzenie tego 
przedsięwzięcia, ale oni — 
grupka instruktorów stara- 
chowickiego hufca, pod 
wodzą Stefana Derlatki — 
uparli się i dopięli swego. 
Rajd się udał, a w kilka lat 


HARCERSKIEJ 


Tegoroczny XVII Harcer- 
ski Rajd Świętokrzyski orga- 


nizowany jest w dniach 
29.V.—1.VI. pod hasłem 
„Szlakami Zwycięstwa”. 


Sześć tysięcy uczestników 
ze wszystkich stron kraju 


powodu mówi się o Łomnickim, że 


Zdjęcie: Jerzy Troszczyński 


wędrować będzie 22 naj- 
piękniejszymi trasami Gór 
Świętokrzyskich, _ Poznają 
oni barwną i bogatą prze- 
szłość tej krainy, jej trady- 
cje i dzień dzisiejszy. 


PRZYGODY 


TRZEBA SIĘ WYKAZAĆ... 


Wędrować każdy potrafi, szcze- 
gólnie gdy ma dobrego przewo- 
dnika, wygodne buty i lekki ple- 
cak, ale w Rajdzie Świętokrzy- 
skim to nie wystarczy. Trzeba wie- 
le wiedzieć, umieć i wykonać, 
bowiem każdy uczestniczący w 


rajdzie zastęp bierze udział w 
różnych konkursach. Najtrudniej- 
szy będzie chyba konkurs sztuki 
kulinarnej. Wprawdzie ugotować 
grochówkę nietrudno, smakuje 
nowet trochę  przypalona, ole 
punktów w rajdowym współzawod- 
nictwie za taką potrawę zbyt wie- 
le się nie dostanie. Trzeba wy- 
myślić jakąś super-rajdową. Kon- 
kurs na totem nie sprawia zbyt 
wiele trudności, gorzej jednak 
jest zwykle z wymyśleniem rajdo- 
wej piosenki. 

Pokonując trasy rajdowcy śle- 
dzą uwożnie wszystko co godne 
uwagi, zbierają informacje, by 
później wykazać się rozległą wie- 
dzą w rajdowym konkursie kra- 
joznawczym. | jeszcze jeden kon- 
kurs — sprawnościowy, do którego 
lepiej przygotować się wcześniej. 


PRZY OGNISKU 


W czasie rajdu zostępy orga 
nizują trzy ogniska na trasie. 
Pierwsze, jak zwykle zapoznawcze. 
Każdy zastęp w ciągu 5—10 min. 
przedstawia się prezentując pro- 
gram o sobie. Dowcipna forma 
treść bardzo pożądane! Drugie 
jest zwykle związane z głównym 
haslem rajdu. Np. w bieżącym 
roku rajd przebiega pod hasłem 
„Młodzież Ojczyźnie na XXX 
Rocznicę Wyzwolenia”. A trzecie 
— pożegnalne z dowcipnym pro 
gramem rozrywkowym na dowol- 
ny temat. Na tym ognisku zastępy 
prezentują też swoje własne pio 
senki o przebytej trasie i przeży- 
tych przygodach. A trzeba tu za- 
znaczyć, że komenda rajdu szmi 
ry nie toleruje! Warto więc po- 
kusić się o program. który zain- 
teresuje wszystkich i przejdzie do 
historii rajdu 


NIE TYLKO OBOWIAZKI... 


Każdy uczestnik rajdu ma 
mnóstwo praw, a przede wszyst: 
kim prawo do humoru, radosne- 
go uśmiechu we wszystkich oko 
licznościach, wywiezienia z rajdu 
pelnego plecaka miłych wspom- 
nień i nowych przyjażni 


Warto jeszcze dodać, że każdy 
uczestnik Harcerskiego Rajdu 
Świętokrzyskiego otrzymuje pa- 
miqtkowy znaczek rajdowy oroz 
punkty na GOT lub OTP, a zo- 
stęp — dyplom pamiątkowy 
proporczyk. (Rot) 


Zdjęcie: Jerzy Dąbrowski 


DYREKCJA ZASADNICZEJ 
SZKOŁY BUDOWLANEJ 
DLA PRACUJĄCYCH 


Chrzanowskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 
w Jaworznie, ut; Sropena 40 

ogłasza 
WPISYDQ.KLASY I 


bez egzaminów wstępnych na rok 
szkolny 1975/76 na następujące 
specjalności: 


murarz 

cieśla 

posadzkarz 

malarz budowlany 
betoniarz-zbrojarz 
dekarz-blacharz 

mechanik maszyn budowla- 
nych 

ślusarz-spawacz 
prefabrykacja elementów bu- 
dowlanych. 


WIESIRIEMI 


II 


Nauka w szkole na specjalno- 
ściach: mechanik maszyn budow- 
lanych i  ślusarz-spawacz trwa 
trzy lata, a na pozostałych kie- 
runkach dwa lata. Na kierunek 
malarz budowlany przyjmowane 
są również miejscowe dziewczęta. 
Uczniom zamiejscowym szkoła za- 
pewnia bezpłatne zakwaterowanie 
w internacie oraz wyżywienie, 
którego koszt pokrywany będzie z 
zarobku ucznia. Uczniowie Zasad- 
niczej Szkoły Budowlanej w Ja- 
worznie otrzymują: 


w klasie I — 600 zł miesięcznie 


w klasie II — 1.000 zł miesięcznie 
i premię. 


Ponadto uczniowie otrzymują 
bezpłatnie w każdym roku: 

— eleganckie ubranie wyjściowe, 
dwie koszule i półbuty, 

— odzież ochronną i roboczą o- 
raz narzędzia do pracy, 

— codzienne posiłki regeneracyj- 
ne. 

Po ukończeniu szkoły absolwen- 
tom zapewnia się pracę w Przed- 
siębiorstwie, zakwaterowanie w 
komfortowych hotelach i możli- 
wość dalszego kształcenia się w 
nowo otwartym przy Szkole 3-le.- 
nim  Wieczorowym Technikum 
Budowlanym dającym wykształ- 
cenie średnie i uprawnienia do 
składania egzaminów na wyższe 
uczelnie. 

Kandydaci w wieku 15—17 lat 
winni niezwłocznie złożyć w se- 
kretariacie Szkoły następujące 
dokumenty: 

— podanie 

— skrócony odpis aktu urodzenia 

— świadectwo zdrowia 

— 3 fotografie 

— świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej, które kandydat 
doręczy po zakończeniu nauki. 

Podania należy składać osobi- 
ście lub listownie pod adresem: 
Zasadnicza Szkoła Budowlana 
dla Pracujących Chrzanowskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 
ul. Szopena 40, 32-510 Jaworzno, 


tel. 35-81. 
K-B9 


Przedstawiając dziś wy- 
powiedź Andrzeja w spra- 
wie niezwykłego zjawiska 
astronomicznego, które bę- 
dzie miało miejsce w 1982 
roku, nie chciałbym Was 
straszyć żadnymi katakliz- 
mami. Traktujcie tę infor- 
mację jako ciekawostkę, a 
nie zapowiedź końca świa- 
ta. Zresztą byłoby nielogl- 
czne takie sądzenie,  bo- 
wiem zjawisko to wystę- 
puje co 179 lat, a świat 
mimo to ciągle istnieje. 


Z satystakcją odnotowu- 
jemy fakt, że w Warsza- 
wle przebywał (w połowie 
kwietnia br.) astronauta 
amerykański, polskiego 
pochodzenia, Karol Bobko. 
Będzie on pełnił odpowie- 
dzialną funkcję w zbliża- 


jącym się radziecko-ame- 
rykańskim eksperymencie 
„Sojuz-Apollo*. 


Prezes TOMIKRA 
ST. BOROWIECKI 


ZNACZKI TOMIKA 
OTRZYMUJĄ 


Jarosław Seidel — ul. 
Demptowska 91, Gdynia 11; 
Katarzyna Cap — ul. Kla- 
ry Zetkin 11/1, 50-309 
Wrocław; Jacek Zając — 
ul. W. Kubicy 53, 43-134 
Kosztowy; Jacek Ilnicki — 
ul. Sienkiewicza 36/7, 
84-300 Lębork; Krzysztof 
Donajski — ul. Grudziądz- 
ka 75/8, 51-165 Wrocław; 
Andrzej Chudy — ul. No- 
wy Targ 22 m 5, 50-144 
Wrocław; Bogdan Leśniak 
— ul. Starowolskiego 3/37, 
33-100 Tarnów; Barbara 
Jarnuszkiewicz — ul. No- 
wa Kolonia 8, 41-810 Za- 
brze; Jarosław  Fedorczuk 
— ul. Wesoła 24 m. 9, 
50-521 Wrocław; Mariusz 
Olszewski — ul. Łokietka 
8/75, 88-100 Inowrocław; 
Wojciech Sikora — ul. 
Środkowa 33 m 4, 05-730 
Żyrardów; Zbigniew  Sza- 
łankiewicz — uł. Ratuszo- 
wa /4/4, 76-150 Darłowo. 


związku z lipcowym lotem 

„Sojuz — Apollo" chclałbym 

przedstawić pierwszy tydzień 
w kosmosie tych pojazdów w oczach 
nmerykańskiego kosmonnuty, ppłk 
Karola Bobko, Ohciałem dodać, że 
Karol Bobko jest z pochodzenia Po 
lakiem. Jego rodzice wycmięrowali z 
ojczyzny w 1034 roku, a astronauta 
przyszedł na świat w dwa lata póź- 
niej. Opisuje on tydzień, który roz 
pocznie się dnia 14 lipca br. 


„Będę wtedy na Cape Kennedy na 
Florydzie, Molm zadaniem będzie 
nadzór przygotowań do starfu poja- 
zdu „Apollo”, 15 lipca otrzymamy 2 
Bajkonuru sygnal o starcie „Soju- 
za”, W klika godzin później ruszy na 
orbitę pojazd „Apollo z trzyosobo- 
wą załogą doświadczonych astrona- 
utów, Po udanym pierwszym ctapie 
wspólnego eksperymentu wsiądę w 
samolot, aby znaleźć się jak najszyb- 
ciej w Houston, w ośrodku lotów za- 
logowych. Stamtąd będę utrzymywał 
łączność zarówno z zalogą „Sojuza” 
jak | z załogą „Apolla”. Trzeciego 
dnia wspólnego lotu (piątek) dojdzie 
do połączenia obu statków kosmicz- 
nych na orbicie. W sobotę jeden z 
astronautów przejdzie do „Sojuza”, 


Niezwykłe 
zjawisko 


IEKTÓRZY uczeni amerykańscy 

ostrzegają, że Ziemia może sto- 

nąć w obliczu niszczącej serii 
zdarzeń w ciągu najbliższych 7 lat, 
gdyż w 1982 r. wszystkie dziewięć plonet 
Układu Słonecznego znajdą się w jed- 
nej linii prostej po tej samej stronie 
Słońca. W wydanej ostatnio książce 
Gribbina i Plaogemanna „The Jupiter 
Effekt" autorzy ostrzegają, że to rzod- 
kie usytuowanie planet występujące co 
179 lat, może doprowadzić do wielkicn 
trzęsień Ziemi. W początku lat sześć- 
dziesiątych rozpoczęli oni badania, w 
wyniku których przewidują, że to cha- 
rakterystyczne  uszeregowanie planet 
wywoła wielki wzrost aktywności Słońca. 
Będzie ono w owym czosie charaktery- 
zowało się wielką ilością plam. Spowo- 
duje to potężne wybuchy słoneczne, ma- 
jące w następstwie istotny wpływ na 
górne warstwy atmosfery ziemskiej, za- 
kłócając komunikację radiową, a co 
najważniejsze również sytuację klima- 
tyczną na Ziemi. Zmiany te powstaną 
przede wszystkim wskutek silnych wia- 
trów w górnej warstwie atmosfery. Mo- 
gą one zmodyfikować opady deszczu i 
normalnie panujące temperatury w róż- 
nych częściach globu. Efekty wynika- 
jące z cyrkulacji atmostery spowodują 
zmiany w podłożu noszej planety, wy- 
nikiem czego będą trzęsienia Ziemi w 
tych partiach, które znajdują się w czyn- 
nej sejsmicznie strefie. 


Aby uzasadnić swoje czarne przewi- 
dywania, uczeni ci oparli się na ostat- 
nich odkryciach z zakresu astronomii 
Słońca i planet Układu Słonecznego 


ASTRONAUTA 
KAROL BOBKO 
opowiada... 


a kosmonauta radziecki do „Apolla”. 
16 lipca astronauci amerykańscy 
zjedzą na pokladzie „Sojuza” wy- 
stawny obiad, którego menu było po- 


Wpływ sztormów słonecznych na obrót 
Ziemi uzosadnili zwiększeniem aktyw 
ności słonecznej, któro wystąpila w 
późnych latoch pięćdziesiątych, a pow- 
tórnie przed 2 laty. Obliczenia prowa- 
dzone przez Gribbina i Plogemonna 
wskazują, że nawet ta duża poniekąd 
aktywność Słońca w 1972 r. w ogóle 
nie da się porównać z przewidywoną w 
1982 r. A przecież ta w 1972 r. spowo 
dowała zwolnienie prędkości Ziemi o 
1/1000 sekundy dziennie. Z kolei zoś 
nojwiększa aktywność Słońca w 1950 r 
była przyczyną wzrostu liczby trzęsień 
Ziemi w obszaroch zogrożonych sejs 
micznie. 
Łańcuch 


możliwych wydarzeń nie 


MERKUR 
58:* 


dane w 42 numerze „Śwlata Mlo- 
dych” (dn. 8.IV.76 r.) Każdy z ucze- 
stników wspólnego lotu spędzi Jakiś 
czas w kabinie statku kosmicznego 
strony przeciwnej. 1 dnia statki roz- 
lączą silę, aby się ponownie połączyć. 
„Apollo” apowoduje sztuczne zać- 
mienie Słońca po to, by załoga „So- 
juza* mogla wykonać zdjęcia koro- 
ny słonecznej. „Apollo” przeprowa- 
dzi również dość precyzyjne manew- 
ry wokół „Sajuza” dla umożliwienia 
badań górnych warstw atmosfery. 
Pod koniec lego dnia statki rozlącza- 
Ją się, Wedlug obecnych planów „So- 
Jux* wyląduje szóstego lub slódme- 
goa dnia. „Apolla będzie kantynuo- 
wał eksperymenty, aby wylądować 
dziewiątego lub dziesiątego dnia”. 


Karol Bobko meończył Akademię 
SI Powietrznych USA w Colorado 
Springn. Był pilotem oblatywaczem 
w Kalifornii. Wiadomości pawyżsie 
astronauta, Karol Bobko, przekazał 
polskim dziennikarzom podczas po 
bytu w drugiej połowie kwietnia w 
Warszawie, będąc w drodze do Mo 
skwy. 


Pawel Aespondek 
ul. Słowackiego 4 m. 15 
12-200 Częstochowa 


— WSZYSTKIE PLANELY JAK NA SZNUR 


oznacza pewności ich wystąpiama. Tok 
np. bodocze stwierdzili, że 4oide B 
wielkich trzęsień Ziemi, występujących 
od 1836 r. w strafie 50 md od Son 
Francisko, mialo miejsce w dwo lata 
po okresie maksymalnej aktywność 
Słońca. Noleży sądzić, że ta apokolip 
tyczna wizja wywolo kontrowersją w 
kołoch naukowych. outorry 
wspomnianej książki mają opinię że 
lidnych astronomów noleislob 
cieszyć, gdyby w wyniku tych 
cji opinia publiczna wymogła 
zach Kalifornii przyspieszenie 
e 


jednox 


czenio się przed ewen 
eniomi Ziemi 


d 
p 
si 


Andrzej 1 Tczewa 


SATURN. 


1427 


Tak ustawią się planety Ukladu Słonecznego w 1982 r. Na rysunku obok natw planet (podamych 


w jęryku niemieckim, w którym slowo „Erde'* 
w milionach km. 


oino<ia naszą Ziemię) widzicie kh odleglokci 


Po wydaniu na jedzenie ostatnich posiadanych pieniędzy 
cały dzień przewalęsalem się po ulicach Wypoczynkowa 
Oszustnika pogrążony w smutku, a kiedy zapadł zmierzch, 
wstąpilem do parku przy jednym 1 domów wypoczynko- 
wych. Miałem nadzieję, ie uda mi się tam przenocować na 
ławce i czekalem na chwilę, kiedy wczasowicze zakończą 
spacery i udadrą się na spoczynek. Na razie jednak w 
parku bylo tlumnie i wokół kręgu tanecznego tloczylo się 
mnóstwo par. Nie słychać było jednak muzyki, co mnie 
zaskoczyło. ! Ę 
Nagle na scenie ukarał się kierownik domu i zakomuni- 
kowal, ie etatowy harmonista, towarzysz Uchomorow, nie- 
spodziewanie zachorował, w rwiqrku 1 czym tańce się nie 
odbędą. Priex tlum przetoczył się pomruk niezadowolenia. 
Rozległy się nawet konkretne pogróżki pod adresem kie- 
rownika, obiecujące stłuc go 1a nędzne prowadzenie pra- 
cy kulturalno-oświatowej. 
| właśnie w tym momencie oczywisty stał się dla mnie 
ukryty mądry sens ojcowskiej depeszy. Rozpychając się w 
tlumie przedostałem się do sceny, wszedlem na pięć stopni, 
 abliżyłem się do kierownika i 1aproponowalem mu swoje 
uslugi. Wyznałem uczciwie, że niż mogę wykonywać mod- 
nych tańców w rodzaju twista i rock and rolla, ale dla nie- 
wymagającej publiczności moja muzyka się nada. 
— Sam Bóg mi pana rsyłal — radośnie wykrzyknął kie- 


| rownik. — Jakie są pańskie warunki? 


| — Oddźwięcię u was pięć wieczorków tańcujących, a 1a 


| ło zapewni mi pan pięciodobowe pelne utrzymanie i dach 


nad głową, a potem kupi bilet lotniczy do Leningradu — 
pzożądalóm DO 20 WY NIE > 
_— Zgoda, kochaniutki! Zgoda! Niech pan zaczyna grać|... 


Gdzie jest pański instrument? e. 


— Sam jestem instrumentem — odparłem. Wyjqłem 1 kie- 
sieni tajemniczą pastę i natarlem sobie czoło. 

Kiedy zaczqlem diwięcieć, pary puściły się w tany. Mo- 
ja muzyka bardzo się wszystkim spodobała i wieciorek 
tańcujący przeciągnął się do późnej nocy. Trwalby nawet 
dlużej, ale kierownik upriejmie sprowadził mnie re sce- 
ny, jako ie wczasowicze musieli iść spać. Mnie zaś na- 
kormiono do syła i umieszczono na nocleg w samotnie 
stojącym domku, iebym swoją muzyką nie zakłócał snu in- 
nym. Ponieważ tajemnicza substancja dzialalo prrez osiem 
godzin, wciąż jeszcze dźwięczalem. 

Wieść o autodiwięcznym czlowieku szybko rozeszła się 
wśród urlopowiczów i kiedy następnego dnia zjowilem się 
przy kręgu tanecznym, zebral się tam tlum ludzi. Po upły- 
wie jeszcie jednego dnia park był pełen amatorów muzyki 
i tańców, którzy zbiegli się tu 1 calego Wypoczynkowa 
Oszustnika. A priex trzy następne dni gdziekolwiek się po- 
jawiłem, szedl 1a mną zbity tlum, słuchając mnie, podśpie- 
wując i tańcząc. U ludzi zdążył jui powstać odruch worun- 
kowy i dlatego nowet wówczas, kiedy nie diwięczalem, 1da- 
wało się im, ie dźwięcię i na sam mój widok zaczynali 
pląsać, śpiewać i bawić się. 

Moja popularność stala się tak ogromna, ie zakochała 
się we mnie pewna inteligentna wczasowiczka imieniem 
Musio. Nie miałaby nawet nic przeciwko temu, by wydoć 
się 1a mnie za mqi, ale kiedy zreferowalem jej pokrótce 
swój życiorys, nie wracała już do tematu ślubu. Niestety do 
kobiet nigdy nie miałem szczęścia, zresztą jak | do wszy: 
stkiego poza tym. Ale w moim sercu zawsze żył mój ideal 
— śliczna „Kochaj mnie”l, której wizerunek w ilości 848 
egiemplarzy ordabial kiedyś ściany mego pokoju. 


C.d.n. 
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Dzięki tajemniczej paście i autoudźwiękowieniu dlugo 
szliśmy w absolutnej ciemności nie tracąc się nawzajem 
1 uszu (nie mogę powiedzieć r oczu, bo niczego nie wi- 
dzieliśmy) i wkrótce znaleźliśmy się w głębokim wąwozie. 
Nagle rozległ się czyjś zdumiony okrzyk: „Cóż za kretyn 
1awędrowal tutaj z tranzystorem!”. 

W ten sposób znaleźliśmy zaginioną grupę geologów i ci 
wygłodzeni z radością rzucili się na przyniesione przer nas 
produkty, nie czekając nawet na obiad, który chcialem 

' ugotować. 

Po powrocie do bazy dowiedzialem się z przykrością, że 
korzystając z mojej krótkiej nieobecności kierownik gospo- 
dorczy pospiesznie spośród miejscowych kobiet wybrał ku- 
charkę, a mnie przesunął na stanowisko kuchcika, to zna- 
czy jej pomocnika ber prawa samodzielnego przyrządza- 
nia posiłków. Dotknięty tą niesprawiedliwością złożyłem 
wymówienie, które otrzymałem bez protestów. Po odebra- 
niu należnych mi pieniędzy skierowałem się do najbliższej 
miejscowości wypoczynkowej, którą nazwę umownie Odpo- 
czynków Oszustnik. W miejscowości tej bylo lotnisko, 1 któ- 
rego zamierzalem odlecieć do Leningradu. 

Kiedy na dworcu lotniczym stałem w kolejce po bilet, 
podeszła do mnie zapłakana, sympatyczna na oko wczaso- 
wiczka i wziąwszy mnie na bok powiedziala, że ją po drań- 
sku okradli, i że zabrakło jej dziesięciu rubli na bilet do 
Władywostoku, gdzie jej maleńka córeczka leży w szpita- 
lu, ponieważ wpadła pod samochód. Wzruszony zrozumia- 
łą rozpaczą tej sympatycznej wczasowiczki postanowilem jej 
pomóc i pożyczyć brakujące pieniądze. Miałem sto dzie- 

rubli, w tym sto w jednym banknocie i dlatego powie- 
m nieznajomej, że zaraz skoczę do restauracji roz- 
 mienić setkę, po czym wręczę jej potrzebną kwotę. 
_ —0O, niech pan się nie tatyguje, mój zbawco! — wy- 
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krzyknęła ta sympatyczna na pierwszy rzut oka kobieto. — 
Sama rozmienię pańską setkę i momentalnie przyniosę pa- 
nu resztę. 

Kobieta wzięła pieniądze i poszla je rozmienić. Ale wię- 
cej się nie pokazała i wkrótce zrozumiałem, ie pod jej 
sympatycznym wyglądem kryła się ałerzystka | osiustka. 

Po prostu nie wiedzialem, co robić. Głupio mi jakoś było 
wysylać depeszę z prośbą o pomoc do moich leningradz- + 
kich znajomych. Nie chciałem również zwracać się w tej 
sprawie do brata. Ponieważ rodzina powiększyło się o 
Buka! i Sosnę! jego wydatki oczywiście wzrosły, zresztą w 
ogóle nietaktownie byłoby odrywać mego utalentowanego 
brała od twórczości naukowej toką przyziemną prośbą. 
Ostatecznie postanowiłem  połyczyć pieniądze od ojca, 
zwłaszcza ie przy każdej okazji pomagałem mu material- 
nie. Dlatego wysłalem do Rodziszewa Poiegnalina depeszę 
następującej treści: „ZGUBIŁEM PIENIĄDZE PROSZĘ PO- 
ŻYCZENIE PIĘĆDZIESIĄT POSTE RESTANTE", 

Noc spędziłem w miejskim parku, a rankiem stawilem się 
na poczcie i przedkładając dowód osobisty spytałem, czy 
dla mnie nie ma przekazu. 

— Nie — odparla ze współczuciem panienka siedząca w 
okienku — ale dostaliśmy pewną dziwną depeszę | wszyst- 
kich pytam, czy to nie dla nich. Zaadresowana jest tak: 
„Dla czlowieka z pięcioma „nie”. 

.— To właśnie dla mniel — ucieszylem się. — To ja jestem 
człowiekiem z pięcioma „nie”. 

W depeszy przeczytalem: „GDZIE ZGUBIŁEŚ TAM PO- 
SZUKAJ TWÓJ OJCIEC". 

Surowa, lecz sprawiedliwa odpowiedź ojca na moją nie- 
taktowną prośbę oszołomiła mnie i pogrążyła w oslupieniu. 


Ciqg dalszy na str. 7 


